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C z a s o p i s m o  p o l i t y c z n e  i s p o ł e c z n e .  —  Organ p a r t y i  s o c y a l n o - d e m o k r a t y c z n e j .
P re n u m e ra ta  wynosi: W K r a k o w i e :  (bez odsyłki) rocznie 8 '— , półrocznie 1 50 , 
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kw artalnie — '90, miesięcznie — '80. W N i e m c z e c h :  rocznie 7 marek. W e F r a n -  

c y i : rocznie 10 franków.

Wychodzi co tydzień 
w każdy czwartek.

O g ło szen ia  (inseraty) przyjmuje A dministracya za opłatą od miejsca w iersza drobnem 
pismem (petit) 10 ct. — Nadesłane po 25 ct. od wiersza. Należytość uprasza się 

n a p r z ó d  nadesłać przekazem pocztowym pod adresem Administracyi czasopisma.

L. 17448.

W Imieniu Jego Cesarskiej Mości!
W załatwieniu wniosku ck. prokurator i i  państwa 

w Krakowie z dnia 8 sierpnia 3896 L. 7998 orzeka 
się w myśl §§ 486, 489 i 493 pk. co nas tępu je :  1. 
Osnowa artykułu pod napisem „Szczakowa11 w czaso­
piśmie „N aprzód-* z daty „Kraków, czwartek 6 s ier­
p n ia  1896“ w Nrze 32 n a  stronnicy 3 zamieszczonego 
a w szczególności ustęp tego artykułu rozpoczynający 
się od słów „strejk rozpoczął się“, a kończący się 
słowy „żandarm i i starosta  to najlepsi,  najskuteczniej­
si agitatorowie dla naszej sprawy** stanowią przedm io­
tow ą istotę  czynu występku z §§ 488, 4-91 ̂  492 i 493 
uk. oraz art. V, ustawy z dnia 17 grudnia  1862 Nr. 
8 dzpp. z r. 1863 i przekroczenia z § 496 uk. i wy­
mienionego artykułu. 2. Zarządzona przez ck. proku- 
ratoryę państw a  w Krakowie z dnia 6 sierpnia 1896 
do L. 7953 konfiskata tego p isma zostaje zatwierdzoną. 
3, Dalsze rozszerzanie rzeczonego artykułu zostaje 
wzbronionem, albowiem autor artykułu 'tego przedsta­
wiając dotychczasowy przebieg strejku robotników fa­
bryki sody w Szczakowej,  starostę,  urząd pocztowy, i 
żandarmeryę ze względu na  ich czynność urzędową 
częścią przez przytoczenie zmyślonych i przekręconych 
faktów f a ł s z y w i e  obwinia o szczegółowe nieuczciwe 
czyny, a częścią bez przytoczenia takich faktów przy­
pisuje im w ogóle pogardliwe przymioty i usposobie­
nia.  a nadto  starostę i żandarmeryę na publiczne u- 
rągowisko wystawia. O czem się p. Ja n a  Serkowskiego 
zawiadam ia z tern, że od uchwały  tej sprzeciw w 
dniach 8 wnieść może.

C. k. Sąd krajowy karny.
Kraków, 9 sierpnia 1896. Brason.

L. 18109.
C. k. Sąd krajowy w Krakowie jako prasowy na 

wniosek c. k. prokuratoryi państwa w myśl § 493 pk.
a) orzekł,  że osnowa artykułu umieszczonego w Nrze 
33 czasopisma „Naprzód** z daty Kraków, 13 sierpnia  
1896 rozpoczynającego się od s łów :  „Pobyt ministra  
kolei Guttenberga w Krakowie** w rubryce „Przeg ląd“ 
s tanowi przedmiotową istotę występku z §§ 487, 488, 
491, 492 i 493 uk. i ‘art. V. ust. z 17 grudnia  1862 
Nr. 8 dzpp. z r. 1863.

b) Zarządzona przez c. k. prokuratoryę państwa 
w Krakowie konfiskata tego czasopisma zostaje za­
twierdzona i cały nakład  ma być zniszczony.

c) Dalsze rozszerzanie inkryminowanego artykułu 
zostaje wzbronione, albowiem ad. a) autor w artykule 
tym obwinia  Ministra kolei fałszywie o popełnienie 
nadużycia  władzy w urzędzie i oszczerstwa, przypisu­
je mu pogardliwe przymioty i usposobienia, tudzież 
nieuczciwe czyny, któreby go w opinii publicznej w 
pogardę podać mogły, wreszcie wystawia go na  pu­
bliczne urągowisko bez przytoczenia szczegółowych

faktów, a to wszystko ze względu na  jego urzędową 
działalność.

ad. b) i c) Zarządzenie zaś pod b) i e) uzasadnione 
jes t  w przepisach §§ 480 i 493 pk ora;: w §§ 36, 37 
ustawy z 17 grudnia 1862 L. 6 dzpp.

O czem się p. Ja n a  Serkowskiego zawiadamia.
C. k. Sąd krajowy karny.;

Kraków, 18 sierpnia  1896. ' Brason.

L. 18125.
C. k. Sąd krajowy w Krakowie, jako prasowy na 

wniosek c. k. prokuratoryi państwa w myśl § 493 pk. 
a) orzekł, że osnowa artykułu umieszczonego w ru ­
bryce „przegląd** periodycznego czasopisma „Naprzód1* 
Ni-. 33 nakład  drugi z daty Kraków, czwartek, dnia 
13 sierpnia 1896 poczynającego się od słów „Konfi­
skata naszego dzisiejszego n u m eru 1* stanowi przedmio­
tową istotę występku z § 24 ustawy z dnia 17 grudnia 
1862‘ Nr. 6 dzpp. ex. 1863.

b) Zarządzona przez c. k. prokuratoryę państwa 
w K r a k o w i e  konfiskata tego czasopisma zostaje za­
twierdzoną, a cały nakład jego m a być zniszczony, 
albowiem ad. a) autor inkryminowanego artykułu po ­
wtarza, jak  się to zresztą już z osnowy takowego o- 
kazuje. świadomie artykuł wstępny ze 'skonfiskowane­
go wskutek polecenia  c. k. prokuratoryi państw a w 
Krakowie z dnia 13 sierpnia  i 896 L. 8226 pod tytu­
łem  „Pobyt ministra  kolei Guttenberga w Krakowie 
Nru 33 czasopisma „Naprzód" z daty Kraków, czwar­
tek dnia 13 sierpnia  1896, a tern samem artykuł ten 
już poprzód inkryminowany świadomie rozszerzyć i d ru ­
kiem ogłosić usiłuje.

ad. b) Zarządzenie ad. b) uzasadnione jes t  w prze­
pisie § 37 ustawy z 17 grudnia  1862 L. 6 dzpp.

C. k. Sąd krajowy karny.
Kraków, 19 sierpnia 1896. Brason.

PRZEGLĄD.
Car i carowa

Skonfiskowano!

. przyzwoitości politycznej.

Klątwa którą  o b ło żo n o .

Skonfiskowano!

do celów politycznych.

Praktyka konfiskat u nas jest tego rodzaju,

Skonfiskowano!

u sta ­

wie się przysłużyć...

0 zgromadzeniu socyalno-demokratycznem
we Lwowie podaje prasa burżuazyjna niedo­
kładne wiadomości. Nie regestru je  ona w cale 
głosów spokojnych ze strony rusińskich to ­
warzyszy, tylko rozszerza się o tem . że kilku

6)

S T E F A N  ŻEROMSKI.

D O K T O R  P I O T R .
N O W E  L A. 

(Dokończenie).

P an  Dominik nic nie rzekł. Nie zdejm u­
jąc fu tra , ani czapki, usiadł na  stoliku i zwie­
sił głowę. Nie zważał na  to, co syn robi — 
nic nie widział. Czuł tylko, że m u duszno, 
ciasno we w łasnych piersiach. R adby był 
wyjść na świeże pow ietrze, ochłonąć i zebrać 
myśli, ale niem ógł jakoś dźwignąć się z m iej­
sca. Młody człoAviek porządkow ał papiery 
i książki rachunkow e, rozrzucone na ?t.ole. 
Wziął w rękę niewielki, stary, zatłuszczony 
notes, obw iązany b rudną  tasiem ką, i p rzew ra­
cał w nim  kartkę za kartką.

— Proszę ojca — rzekł z żalem i sm u­
tkiem w głosie, —  w tym  notesie wyczyta- 
e,ni. że cięży na m nie dług, który m uszę za­

płacić bez zwłoki.
Daj ty  mi spokój, daj mi sp o k ó j! — 

0 P°'viedział stary  Cedzyna, opierając głowę 
na ręce.

, Zanim wyjadę, m uszę ojcu w ytłóm a- 
czyc, dlaczego powziąłem  decyzyę wyjazdu.

? W wytłómaczysz, głuptasie, co? — 
porw ał się starzec. — Jedź, jeśli taka tw oja 
',Vo*a; R  ° . nii już, przez litość, nie każ po­
dziwiać twojej m ąd ro śc i!

— Chcę pom ów ić szczerze i otw arcie o in ­
gresie doniosłego dla m nie znaczenia. Przed

czterem a laty przysłał mi tatko  ra tam i dw ie­
ście rubli. W roku następnym  dwieście rubli.

r’leiu  dwieście pięćdziesiąt, rubli, i zeszłego 
•oku znowu dwieście R azem  osiem set p ięć- 
| ziesiąt. Pensya, jaką  ojciec pobiera, wynosi 
lzR ta  rubli na rok. Skądże...

— Synku kochany... nie chciej mię aby 
robić złodziejem. Jeżeli uw ażnie przejrzałeś 
rachunki, to m usiałeś dostrzedz. że nie przy­
właszczyłem sobie ani kopiejki Bujakowskiego. 
W szystko jest w wykazach. Źe nie sprzeda­
w ałem  potajem nie ani w apna, ani cegły m o­
żesz także przekonać się z rachunków . Daję 
ci zresztą słowo honoru... nie m am  na su ­
m ieniu ani jednej kopiejki B ijakow skiego! 
Tak mi Boże dopomóż!

— Tak, to zupełna praw da.
— Skoro w ystępujesz w roli oskarżyciela, 

to pow inieneś znać się choć trochę na in te­
resach. Cały sekret polega na tem, że Bija- 
kowski dał mi upow ażnienie do pobierania 
oryginalnej wpraw dzie tantyem y. Od sprze­
daży nigdy mi jej przyznać nie chciał, a n a ­
tarczyw e moje żądania zbyw ał zawsze jedną 
śp iew ką: „Produkuj pan  taniej... u co na tem 
osiągniesz, to tw oje.“ Obiecał ludziom począ­
tkowo po trzydzieści kopiejek. Ja im dałem  
później po dwadzieścia, no i, rozumie się, przy­
stali, bo nigdzie więcej nie zarobią, a tu m ają 
zarobek pew ny. Tym  sposobem  uzbierało się 
trochę grosza dla ciebie.

— Tak, to dostrzegłem  w rachunkach....
— 1 to je s t cały sekret, oskarżycielu! 

Złodziejem nie byłem  i, da Bóg, nie będę!
— I ja  nim  być nie chcę, mój ojcze."To 

też osiem set pięćdziesiąt rubli muszę zwrócić...
— Kom u masz zw racać? Ja tych pienię­

dzy nie przyjm ę... wiedz o tem , nie przyjmę! 
Nie mogłem ci daw ać na utrzym anie i eduka- 
cyę więcej, Bóg widzi... ale co m ogłem... S ta ­
rałem  się choć trochę wywiązać z powinności 
ojcowskiej.

— To nie ojciec daw ał mi na edukacyę 
i nie ojcu m am  zwrócić ten d ług gorzki i s tra ­
szny...

Dominik Cedzyna wysoko podniósł brwi 
i ze zdum ieniem  pa trza ł na syna.

— Ty cliyba m asz bzika, mój P iotrusiu. 
Cóż ty pleciesz ?

Doktor P io tr  usiadł przy stoliku, przysu­
ną ł arkusz czystego papieru  i zaczął mówić 
pow oli;

— W artość każdego tow aru  po ukończe­
niu produkcyi sk łada się z kapita łu  stałego 
(oznaczmy go literą  c) z kapita łu  zmiennego, 
czyli płacy najem ników  (dajm y na to u), i z tak 
zwanej w artości dodatkowej, czyli zysku, co 
oznaczam literą p . Stosunek w artości doda­
tkowej do kapitału  zmiennego, czyli zysku do 
płacy najem nika, p : v, pokazuje stopę w arto ­
ści dodatkow ej, czyli norm ę wyzysku. Oblicz­
m y proszę ojca, skrupulatnie przychód i roz­
chód...

Nad wieczorem dopiero skończył się zaja­
dły spór między ojcem i synem . Obadw aj za­
milkli pod wpływem tej zaciętości, co zdaje 
się zam ykać serce tak szczelnie, jak  się zamyka 
wieko trum ny  nad drogiemi zwłokami.

S tary obojętnie i z pogardą patrzał na 
krzątanie się doktora P io tra  dokoła walizki. 
Od czasu do czasu szyderczy uśm iech przem y­
kał po jego w argach i oczy błyskały gniewem . 
Po długiem  milczeniu wyniośle i obojętnie 
rzek ł:

— Czy tu ta j nie mógłbyś stanow czo za­
robić, aby uczynić zadość głupim  sen ty­
m entom  ?

—  Nie m ógłbym , proszę ojca, tak prędko, 
jak  tego pragnę. T am  m am  miejsce i płacę 
stosunkow o niezłą.

— M ożnaby i tu  znaleść posadę. Bija- 
kowski...

—  Ja nigdy i nic wspólnego mieć nie b ę ­
dę z panam i Bijakowskimi. Nikt m ię nigdy nie
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rusińśkich socyalistów uderzyło na Polaków  
za to, że ci dążą do niepodległości Polski.

To, co dla prasy  burżuazyjnej zdaje się 
być „rozłam em ", gotowo stać się punktem  
wyjścia dia zorganizowania się szerszego ru ­
chu socyalistycznego wśród R usinów , czego 
i polscy socyaliści najgoręcej pragną.

Tym  zaś z pośród towarzyszy rusińskich, 
którzy krytykow ali w ystąpienie swego delegata, 
radzim y szczerze przeczytać jeszcze raz brzm ie­
nie rezolucyi o ucisku narodowościowym . Je­
żeli tam  kto dopatrzy się jakiej „polskiej in­
trygi", ten  będzie chyba nieuleczalnym  i z tym 
dyskutow ać nie opłaci s i ę . . .

N atom iast gotowiśm y do w spółdziałania 
z każdym rusińskim  towarzyszem , który otrząsł 
się z galicyjskiego zaskorupienia i niedołęstw a 
„narodow ców ", jęczących wiecznie, że ich n a ­
w et socyaliści polonizują".

Cholera! Ogłaszamy następujące urzędowe 
p ism o :

L. 29,447.
Do p. Aleksandra Dutkiewicza, przewodniczącego 

„ Wolnego Stowarzyszenia robotników ceglarskichu w Zwie­
rzyńcu (wsi) liczba i.

Na zaw iadom ienie, w niesione przez P an a  pod dniem  
19 b. m. do c. k. S tarostw a o zam ierzonem  zgrom a­
dzeniu ludow em  robotników  ceglarskich, odbyć sięm a- 
jącem  w dniu 23 s ie rpn ia  b. r. o godzinie 3 popołu­
dniu w lokalu R eicha w Płaszow ie, oznajm iam  Panu , 
że zakazuję na zasadzie § 6 ustaw y z dnia 15 listo­
p ad a  1867 (Dz. u. p. § 135) odbycia tego zgrom adze­
nia w Płaszow ie — a to ze względu na bezpieczeń­
stw o publiczne.

Jako okoliczność, która w łaśnie zagrażałaby w tym 
razie bezpieczeństw u publicznem u, podaję, że przed 
kilkom a dniam i zm arł nagle w dom u pod 1. 117 w 
Płaszow ie gospodarz Franciszek Olsza i io wśród obja­
wów cholery , a w skutek tego wypadku, w ydałem  
zwierzchności gm innej w Płaszow ie pod dniem  16 sie r­
pn ia  1896 1. 29,108 zarządzenia sanitarr.o-policyjne, 
m ające na  celu  pow strzym anie dalszych podobnych 
wypadków , w obec czego nagrom adzenie  większej liczby 
osób w tej gm inie uw ażam  za niedopuszczalne.

Przeciw  tej rezolucyi m ożna w nieść rekurs w dniach 
8 do Wys. c. k. N am iestn ictw a.

W ieliczka dn ia  19 sierpn ia  1896.
c. k. S ta ro s ta : w. z. Kulikowski.

A zatem , to — czegośmy się tak lękali — 
nastąp iło  wreszcie: m am y w kraju  cholerę i to 
w  ten  sposób pow stałą, że ów w łościanin 
Franciszek Olsza podzw ignął się przy prze­
w ożeniu prom u i —  dostał cho le ry----

Zw racam y uw agę św iata cywilizowanego 
na  powody pow staw ania cholery pod Krako­
wem , bo je s t to  zapew ne d la  lekarzy i wogóle 
ludzi rozum nych nowością.

To starostw o wielickie m a Wobec nas s ta ­
nowczo szczęście.' Jak nie dyfterya, to  tyfus, 
jak  nie tyfus, to  bodaj cholera, ale coś zawsze 
się znajdzie pod rę k ą . . . .

Tym czasem  baczność! przed zielonymi o- 
górkam i; ostrzegam y publiczność oczywiście 
na  odpowiedzialność p. Kulikowskiego, jeżeli 
tak  się m ianuje niew yraźny podpis na  doku­
m encie, przez nas w ydrukow anym .

Stowarzyszenia zawodowe a socyalno-demokracya.
W socyalistycznej prasie w Niemczech to­

czy się obecnie żywa dyskusya nad znaczeniem 
stow arzyszeń zawodowych i środkam i do ich

podniesienia. Pow ód do tego dały liczne strejki 
tegoroczne, które po największej części skoń­
czyły się zwycięsko. Z m nóstw a artykułów , 
napisanych w tej spraw ie podam y naszym 
czytelnikom w streszczeniu nader ciekawe w y­
wody tow. K u n e r t a ,  zaw arte w niedawno 
wyszłej broszusze pt. „stowarzyszenia zaw o­
dowe a socyalna dem okracya“ .

A utor zaznacza najpierw , że od niedawnego 
czasu rozpoczął się w Europie niezwykły eko­
nom iczny rozwój. Jakie są jego przyczyny? 
Gzy długo po trw a? Jak m ożna go wyzyskać 
dla ruchu  robotniczego? — Na te pytania 
stara  się tow. K unert odpowiedzieć w swej 
broszurze.

Po p iętnastu  latach ekonomicznego upadku 
następuje obecnie okres coraz bardziej zw ię­
kszającej się produkcyi kapitalistycznej. Odzna­
czać się będzie ten okres tak  potężnem  roz­
szerzeniem rynku światowego, takim  wzro­
stem sił produkcyjnych i taką  zaciętą walką 
interesów , jakiej dotychczas nikt nie widział. 
Okres ten skończy się upadkiem  kapitalistycznej 
produkcyi — przynajm niej w zachodniej Eu­
ropie. Że ten  rozwój już istnieje, w skazują 
najlepiej spraw ozdania izb handlow ych, wedle 
których wywóz tow arów  doszedł do niebywa 
łych rozm iarów. Przyczynam i tego zjawiska 
s ą : przew rót w Rosyi, w ojna chińsko jap o ń ­
ska, przesilenie w Am eryce i szybki wzrost 
ilości wydobyw anego złota.

Przew rót w  Rosyi w ystąpił na jaw  w cza­
sie głodu, który grasow ał przed kilku laty. 
Rosya chłopska przem ieniła się na przem ysło­
wą. Z rujnow ani chłopi pow ędrow ali do m iast 
i dostarczyli za tan ią  cenę m ateryału  ro b o ­
czego. W  ostatnich latacłi rozpoczęła się go­
rączkow a czynność przem ysłow a w Rosyi — 
a m iejscem  zbytu tow arów  jest sąsiednia Azya. 
Przez w ybudow anie kolei kaspijskiej stw orzyła 
Rosya pierw szą lądow ą drogę handlow ą na 
sposób nowoczesny do wnętrza Azyi. Zyskała 
środkow ą Azyę, niedostępną dotychczas dla 
przem ysłu europejskiego, i to. tylko dla siebie. 
Podobnem  przedsiębiorstw em  jest budow a 
kolei syberyjskisj. Przez dotarcie do bogatej 
Syberyi uwolni się Rosya europejska od nad­
liczbowej ludności wiejskiej, a zarazem znaj­
dzie rozległe pole zbytu dla swego przem ysłu . 
Syberya zaludni się bardzo szybko, a m iasta 
będą w yrastać jak  grzyby po deszczu.

Podobnie jak  Rosya, stoją także Chiny i 
Japonja w przededniu wielkiej epoki grynder- 
skiej. Od czasu ostatniej wojny m uszą Chiny 
z obawy tak przed Japonią jak  i przed kon- 
kurencyą rosyjską, wziąć się do energicznej 
pracy nad sobą.

Japonia, Chiny, Syberya, Azya środkow a — 
nowe miejsca zbytu, trzy razy większe od E u­
ropy, z ludnością półtora raza większą. A 
stoim y dopiero w początku rozwoju.

Przesilenie w S tanach  Zjednoczonych po­
chodzi. pośrednio z powodu europejskieh ceł 
zbożowych. Przesilenie to ulżyło rynkow i, 
zmniejszyło zyski i p łacę roboczą i stw orzy­
ło rezerw ow ą arm ię przem ysłow ą. W ten 
sposób dopiero mogą Stany Zjednoczone w y­

stąpić do konkurencyi i zdobyć sobie jakieś 
miejsce zbytu, a m ianowicie przedewszystkiem 
Azyę wschodnią. Przekopanie kanału  panam - 
skiego będzie miało dla S tanów  Zjednoczo­
nych to sam o znaczenie, co dla Rosyi kolej 
syberyjska.

Ilość wydobywanego złota w zro s ła ' w o- 
statn ich  czasach niepom iernie. W  jednym  ro ­
ku 1895 wydobyto zło ta za 500 milionów zlr. 
to 'je s t  o 5 0 “/o więcej niż w  r. 1856. Złoto 
zam ienia sią w pieniądze i w ystępuje w po­
staci dywidend, płac roboczych, w ydatków  
na m aszyny i t. d. i zwiększa odpowiednio 
popyt za tow aram i. W ielkie dochody, dobra 
płaca skupiają razem  wielkie m asy lu d z i; 
tw orzą się m iasta, rozwija się przem ysł i h a n ­
del, T a gorączka za złotem skończy się p rę­
dko. ale w każdym razie po trw a jeszcze kil­
ka lat.

To są wedle au to ra  przyczyny rozwoju 
przem ysłowego, który będzie tak kolosalnym, 
jak  nigdy przedtem  i ogrom nego krachu. 
Krach ten nastąpić m usi, gdyż m iejsca do­
tychczasowego zbytu dla tow arów  europej­
skich jak  Azya, Afryka i t. d. zaczynają sa ­
me produkow ać i konkurują już  z Europą.

Jakież tedy zadania czekają klasę robo­
tniczą wobec tego? Musi ona koniecznie wzm o­
cnić swą o r g a n i z ą c y ę  z a w o d o w ą  by 
wywalczyć od przedsiębiorców  lepsze w a ru n ­
ki i przygotować się na tę h i s t o r y c z n ą  
c h w i l ę ,  w  k t ó r e j  u z y s k a  w ł a d z ę  p o ­
l i t y c z n ą .

Ekskomunika ks. Stojałowskiego.
Podajem y tu  wedle „Gazety kościelnej ■■ 

m otyw y, „wielkiej klątwy*- rzuconej na ks. 
Stojałowskiego.

„Poniew aż kapłan  polski, S tan isław  S t o -  
j a ł o w s k i ,  artykułam i w ielokrotnie ogłasza- 
nem i w różnych pism ach i spokój zakłueają- 
cem postępow aniem  najwyższym naw et try ­
bunałom  duchow nym  czynił w stręty, przeto 
dekretem  św. kongregacyi św. rzymskiej i po ­
wszechnej inkwizycyi, który przyjął i podpi­
sał, odesłano go do ordynaryusza, N ajprze- 
wielebniejszego arcybiskupa lwowskiego obrzą­
dku łacińskiego, dodając instrukcyę, w yrażoną 
w  liście z 23 kw ietnia 1894 następującej treśc i:

„W raca do W aszej Arcybiskupiej Mości 
ks. S tanisław  Stojałow ski, złożywszy wobec 
tej św. kongregacyi oświadczenie i obietnicę, 
że się przed T obą ukorzy, uprosi sobie u Cie­
bie przyw rócenie do p raw  kapłańskich i bę­
dzie we wszem posłuszny, m ianowicie zaś, 
ż e  w  p i s m a c h  n i e  b ę d z i e  o g ł a s z a ł  
a r t y k u ł ó w  i n n y c h ,  t y l k o  t a k i e ,  k t ó r e  
T y  p o p r z e d n i o  z a a p r o b u j e s z ,  a przy­
najm niej nie zakażesz. Oświadczenie to  za łą­
czamy do Twojej wiadomości i użytku wobec 
niego, św. zaś kongregacya nie w ątpi, że przyj­
miesz go łagodnie i z wszelką m iłością i po ­
stąpisz z nim  jak  z owcą zbłąkaną, w racającą 
teraz do biskupa duszy swojej, i synem ’ m ar­
notraw nym , który um arł był a ożył, zginął 
a znalazł się".

protegow ał, oprócz moich wiadom ości i pracy.
— P isałeś mi, że cię protegow ał jakiś pro- 

fesor*— rzekł stary  oschle.— Jesteś w niezgodzie 
z sam ym  sobą, znakom ity filozofie...

— Nie. Profesor podał moje nazwisko, 
ponieważ, stosow nie do żądania, m iał w ska­
zać czyjekolwiek nazwisko. W skazał mc je, bo 
uw ażał to za słuszne ze względu na  moję 
porządną pracę i usposobienie do sam odziel­
nych dośw iadczeń.

—  Rzeczywiście, racya fizyka ! Bijakowski 
rów nież uw ażałby za słuszne ze względu.... 
i tak dalej.

—  Nikt dobrow olnie nie zaraża się p ar­
cham i... To też i m nie dobrze, pókim czysty...

S tary  roześm iał się. Znowu nasta ło  m il­
czenie aż do chwili, kiedy m łody człowiek 
zdjął palto z kołka i począł leniwie naciągać 
je  na ram iona.

— Czyż ty napraw dę?... •— zapytał pan 
Dominik.

—  Tak, ojcze.
—  Oby cię Bóg nie skarał ciężko, moje 

dziecko 1
—  Pierw szą ra tę  m am  nadzieję przysłać 

w m aju. W  tym  notesie wyliczyłem należność 
każdego za cztery lata. Niechże ojciec raczy 
sum iennie...

— Precz, d u rn iu ! — krzyknął grubiańsko 
pan Dominik w przystępie wściekłego gniewu.

Ręce m u się trzęsły, w oczach m igotał 
zły ogień.

Doktor P io tr, blady jak  papier, zbliżył się 
do niego ze łzam i w oczach i schylił m u się 
do nóg. Starzec odepchnął go, u suną ł się w 
ką t pokoju i odwrócił plecam i. Słyszał, jak  
drzwi zcicha skrzypnęły i zaw arły się za 
w ychodzącym, słyszał suchy szczęk klam ki, 
ale nie odwrócił głowy. Zapadał powoli w

stan  gnuśnego spokoju, obojętności tak zu­
pełnej, że graniczyła praw ie z zadowole­
niem.

— Dobrze, że pow iedziałem  „durn iu !" — 
pom yślał —  to m u pójdzie w pięty...

Po upływ ie k ilkunastu m inu t w yjrzał przez 
okno. Na podw órzu nie było nikogo. Pod  za­
chód słońca w idać było przedm ioty wyraźnie 
na dalekiej, rów nej, biało-niebieskiej płaszczy­
źnie. Na każdej szybie rysow ały się i rosły 
w oczach, idąc z dołu  do góry, fantastyczne 
gałązki mrozu. Starzec przypatryw ał im się 
z zajęciem i m yślał o czem śdaw nem , ogrom nie 
daw nem . Doznawał przez chwilę uczuć m a­
łego chłopca, który w pięknym  dw orze siedzi 
obok m atki, pięknej, dobrej, kochanej m atki, 
i patrzy na gałązeczki przym rozku... Nudzi 
m u się, p łakałby  i kaprysił, gdyby nie to, że 
pełzające odnóżki, p rę ty  i zębate liście tak go 
zaciekawiają, tak b a w ią ..

Z zadum y obudził go dopiero daleki św ist 
lokomotywy. T en  dźwięk spraw ił m u taki ból, 
jak  uderzenie m łotkiem  w czaszkę. W ziął 
czapkę i wyszedł z pokoju.

Ku stacyi kolejowej zwolna zbliżał się po­
ciąg, kopiąc się i nurzając w zaspach, jakby 
je  żelaznym kadłubem  roztrącał i przew ier­
cał. P an  Dominik począł iść ku dworcowi 
wielkimi krokam i. Zm rok padał żywo, i w 
m iarę zwiększania się ciemności coraz w y­
raźniej błyskały la tarn ie  na linii drogi że­
laznej, niby duchy dobroczynne, dające znać 
o wielkiem niebezpieczeństwie. Gdy pan Ge- 
dzyna byl na połow ie drogi, u jrzał z daleka 
sylwetkę człowieka, idącego od stacyi. Ode­
tchnął głęboko w nadziei, że to dr. P io tr 
w raca. W krótce zrów nał się z tym  człowie­
kiem : był to  strycharz z cegielni, m łody i w e­
soły parobczak.

— Ty gdzieś chodził? — zapytał go rządca 
ponuro.

—  Na s ta c y ę ...
—  Po co?"
— Zaniosłem  zawiniątko za m łodym  pa­

nem.
— Za jakim  m łodym  panem ?

— Ady za panem  Pietrem .
— P ojechał?  — zapytał starzec obojętnie.
— Pojechał, proszę łaski pana.
—  W idziałeś?
— A no i nie w idziałbym ? Jeszczem m u 

tobół zaniósł do maszyny.
—  Mówił co do ciebie?
— E... mówić to ta  nie mówił dużo.
— W racaj do d o m u !
C hłopak oddalił się szybko brzegiem drogi. 

P o tem  przeskoczył przez rów  i poszedł ku 
górze na przełaj przez pole.

P an  Dominik patrza ł za nim  ciągle, wtedy 
naw et, kiedy tam ten  skrył się w ciężkim cieniu 
góry. Tw arz starca stu liła  się i zm alała, nos 
się w ygiął i w yciągnął ku brodzie, oczy na­
kryły dolnemi powiekam i. S ta ł na m iejscu
i sięgał co chwila ręką, jakby z zam iarem  
przyw ołania strycharza. N astępnie poszedł 
wolno, nie m ając żadnego już zam iaru , ani 
pojęcia o kierunku, w jakim  postępuje. Schylał 
się ku ziemi i przy św ietle ostatniego brzasku 
zorzy wieczornej rozpoznaw ał głębokie ślady 
stóp syna, wyciśnięte w miękkim śniegu, które 
teraz m róz m iłosierny u trw ala ł dla niego na 
tej okrutnej drodze. Nad każdym  z tych śla­
dów zatrzym yw ał się, m acał go laską... Nad 
każdym z piersi jego w ydzierał się cichy, nie­
przerw any jęk podobny do żałosnego skom lenia 
w iatru  nad m ogiłam i cm entarza.

K O N I E C .
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Dalej pow iada dekret, że ks. Stojałow ski 
i po owem  piśmie „przeciw biskupom  publi­
cznie w ystępow ał “ i t. d,, poczem w kwietniu 
1895 zabroniono m u w ydaw ania jego pise­
m ek bez pozwolenia biskupa lwowskiego. Ale 
i z tego sobie ks. S tojałow ski nic nie robił 
i w ydaw ał dalej swe pism a oraz agitował 
między ludem.

„Lecz z tego wszystkiego, co rzeczony ka­
p łan  m iał uczynić, aby odzyskać łaskę Boga, 
kościoła św. i swego biskupa, nieco tylko u- 
czynił i to  pozornem  odw ołaniem  w  liście, 
posłanym  sw em u ordynaryuszow i i ogłoszo­
nym  publicznie; owszem do daw nych nowe 
dodał grzechy, s ł o w e m  i p i s m e m  zakaza- 
nem  głosząc tryum f swej sp ra w y ; o przeba­
czenie biskupa p o d s t ę p n i e  p r o s i ł ,  nie 
staw ił się przed biskupem , aby prosić o prze­
baczenie i otrzym ać abso lucyę; nie uzyskawszy 
absolucyi, s p e ł n i a ł  f u  n k c y  e ś w i ę t e ;  
przeciw  biskupom  publicznie w ystępow ał i g ło­
sił, że w ładzy tego ordynaryusza już nie podlega, 
przeszedłszy do innej dyecezyi, zanim  ordy- 
naryusz n a  to  pozwolił.

Gdy kongregacya św. o tem  się dowie­
działa i to w łaśnie ' z pism a samego ks. S ta­
nisław a Stojałowskiego, w  którem  zgoła n ie­
słusznie na swego ordynaryusza się żalił, u- 
znała  za potrzebne w środę dnia 24 kw ietnia 
1895 r. pow tórzyć swój dekret z 19 kw ietnia 
1894 r., naw et w słow ach ostrzejszych, a m ia­
now icie: „aby ks. S tan isław  Stojałow ski słu ­
chał we wszystkiein nakazu swego biskupa 
z dnia 17 m arca lt'94  r. aby w myśl dekretu 
św. kongregacyi, który otrzym ał i podpisał, 
wobec arcybiskupa i dwóch świadków odwo­
łan ie  potw ierdził i ogłosił, aby zaniechał w y­
daw ania i rozpow szechniania gazet i na przy­
szłość niczego drukiem  nie w ydaw ał, na coby 
przed ogłoszeniem nie otrzym ał aprobaty or­
dynaryusza — a to ’ wszystko w zakreślonym  
term inie dni p iętnastu , po których bezskute­
cznym upływ ie popadnie w ekskom unikę za­
strzeżoną papieżow i".

Lecz i ten  dekret nie odniósł skutku A l­
bowiem ks. Stojałowski, podczas gdy to  się 
działo, uzyskał uw olnienie z dyecezyi lwowskiej 
i przyjęcie do dyecezyi antiw arskiej z rów no- 
czesnem  pozwoleniem na  pięcioletni pobyt w 
którejkolwiek dyecezyi w ę g i e r s k i e j ;  do ża­
dnej z nich jednak  się nie udał, lecz baw ił 
w  m onarchii austryackiej w dyecezyi w rocła­
wskiej. W  tem  to m iejscu pod pozorem  przy­
należności do tak odległej dyecezyi an tiw ar­
skiej żadnego z rzeczonych ordynaryuszów  
nie słuchając, owszem nie dbając o orzecze­
nie kilku biskupów, publicznym  i wspólnym  
aktem  potępiających jego pism a, czuł się bez­
piecznym przed jakiemikolwiek cenzuram i ko- 
ścielnem i, któreby na  niego spaść mogły, ale 
nie uniknął kary siedmicyniesięcznego więzie­
nia, nałożonej przez trybunał świecki za o- 
głaszanie w  dziennikach artykułów  podbu­
rzających.

W tedy to do sam ej Jego Świętobliwości 
Papieża Leona XIII p i s m a  b a r d z o  p o -  
w  a ż n e  n a d  c h o d z  i ły , w których wzywano 
w ładzy Stolicy św. na  tego kap łana  coraz 
bardziej w  złem brnącego. Albowiem weszło 
m u w zwyczaj po szalonem u uwodzić dusze 
w iernych na  jaw ną  zgubę głoszeniem nauk 
podburzających, a w i o d ą c y c h  d o  s c h i z m y  
i p r z e w r o t u ,  których przykładów  dostar­
czono, tudzież upornem , a  raczej ś w i ę t o -  
k r a d z k i e m  s p r a w o w a n i e m  t a j e m n i c  
Ś w i ę t y c h  p o k r  y j o m  u, w brew  przepisom  
i należnem u poszanow aniu, mimo, że m u ich 
odpraw iania dekretem  kilku biskupów  zaka­
zano. Na to, św. kongregacya za zgodą Ojca 
św . we środę dnia 22 kw ietnia 1896 r. po­
stanow iła : „Za pośrednictw em  kuryi bisku­
piej wrocławskiej, jako do tego przez Stolicę 
św. wydelegowanej, z praw em  subdelegowania 
kuryi tego miejsca, w którem  ks. Stojałow ski 
przebyw a, tem uż ks. Stanisław ow i Stojało- 
wskiem u poda się form alnie do wiadomości, 
że jeżeli do dni p ię tnastu  nie usłucha dekretu 
św. Oficyum z dnia 19 kw ietnia 1894 r. do­
ręczonego m u osobiście i przyjętego, jeżeli nie 
podda się w ykonaniu tego dekretu w obecno­
ści ks. arcybiskupa lwowskiego i przez niego, 
jeżeli nie zaniecha odpraw iania ofiary mszy 
św. i nie porzuci wszelkich wykrętów , będzie 
ogłoszony jako ekskom unikow any z mocy de­
kretu Stolicy św iętej".

Pismo kuryi w rocław skiej, w ystosow ane 
do ks. Stojałowskiego w  dniu 11 m aja 1896, 
a doręczone m u w  dw a dni później, stw ierdza 
jak  najpew niej, że dekret ten  podano m u do 
wiadomości czyli ogłoszono. Pew ne jest, że 
rzeczony kapłan od dnia onego aż do dzisiaj 
dekretow i tem u n i e  o k a z a ł  z g o ł a  ż a d n e ­
g o  p o s ł u s z e ń s t w a ,  lecz owszem w  nieje- 
dnem  go przekroczył. Z tego pow odu n a j­
wyższa ta  św. Kongregacya św. Oficyum, stw ier­
dzając upór i zawziętość ks. Stojałow skiego, 
orzeka i wyrokuje, że ks. S tan is ław - S tojało- 
wski z powodów wyżej podanych samo przez 
się p o p a d ł  w p r a w e m  p o s t a n o w i o n ą

k a r ę  k l ą t w y  (latae sententiae) i ile byłoby 
p&trzeba. fęże karę klątw y z wszystkiemi bez 
w yjątku skutkam i na tegoż ks. Stojałowskiego 
niniejszym  publicznym  dekretem  nakłada i w y­
mierza, o g ł a s z a j ą c ,  ż e  z a s ł u g u j e  n a  u-  
n i k a n i e  i n a l e ż y  go  u n i k a ć .

A dekret ten  należy w ysłać do ordynary­
usza lwowskiego obrz. łac. i jego sufraganów 
tegoż obrządku, tudzież do ordynaryusza w ro­
cławskiego i antiw arskiego i przez nich lub 
jednego z nich ogłosić, komu należy.

Jos. Can. M ancini, notaryusz św. rzym ­
skiej i powszechnej inkwizycyi".

Okazuje się zatem , że w yklęto obyw atela 
Stojałowskiego głównie za jego polityczną 
działalność (pisma, zgromadzenia i t. d.), bo 
za to że żył w  zgodzie ze s w o i m  biskupem  
ks. Milinoviczem, a nie słuchał sław etnego 
arcybiskupa lwowskiego, nikogo wykląć .nie 
m o ż n a . . .

T a k a  klątw a gotowa się dzisiaj zemścić 
, na w yklinających!

W iejski obrazek.
Stosunki panujące w Mo d l n i c y  Wi e l k i e j  

są typow ym  przykładem  nędzy i strasznego 
wyzysku naszego w łościaństw a.

M o d l n i c a  m a ogółem 1250 mórg pola. 
Z tego na dw ór przypada 1000 mórg, na ple­
banię 100, a na ludność w łościańską składa­
jącą  się z 70 num erów  przypada 150 m órg; 
w tem 30 m órg gminnego pastwiska.

Zdaw ałoby się, że właścicielka-, b a r o ­
n o w a  K o n o p k o  w a ,  będzie opiekuńczym 
duchem  dla wsi, rozporządzając tak wielkim 
m ajątkiem . Tym czasem  najgorszy wyzyskiwacz 
miejski nie jest jeszcze tak  niesłychanie 
bezwzględnym w stosunku do robotników, jak  
jaśn ie  pani baronow a dla swoich „poddanych."

Czeladzi dworskiej płaci jedynie do 15 złr. 
rocznie i ordynaryę — n a  p a p i e r z e ,  bo 
wielu parobkom  należy się ta  ordynarya 
jeszcze o d  t r z e c h  l a t .  Za to ludność w iej­
ska błogosław i ją. W  czasie żniw podczas 
zbioru pszenicy płaci robotnikom  p o  35 ct., 
zaledwie jednak  pszenica znajdzie się w sto ­
dole, p łaca s p a d a  o d  20 d o  25 ct. — jak  
gdyby podczas zbiorów jęczm ienia lub owsa 
nie trzeba było się tak  sam o zapracow ywać! 
Zimą zarobić m ożna za to bardzo wiele! Do­
rosły mężczyzna zarabia dziennie całe 15 c t ,  
kobieta a ż  12 c t . !!

To by było wszystko ładnie bardzo, gdyby 
Jaśnie Pani zechciała zarobione pieniądze wy­
płacać. Cóż się jednak  dzieje! W y p ł a t a  
n a s t ę p u j e  z a p o m o c ą  k w i t ó w  — k t ó ­
r y c h  n i e  w y k u p i o n o  o d  t r z e c h  b l i ­
s k o  l a t ,  tak  że należytości poszczególnych 
robotników  wynoszą od 40—70 złr.!! To też 
ludność uw aża swój ciężko zapracow any grosz 
za stracony. Gdyby tę w yzyskiw aczkę,spotkała ' 
choć część tych życzeń, jakie dla niej m ają 
modlniccy w łościanie — co najm niej pow inna 
by już być żywcem porw ana —  do nieba.

Godnych też siebie znalazła pani baronow a 
ekonom a i księdza.

Ekonom M i k o ł a j  K o z i e ń , to typ  b ru ­
talnego sługi pańskiego. Nie , dość, że bije 
włościan przy lada sposobności — uw aża on 
robotnika do pracy najętego za robocze by­
dlę, które m ożna bezkarnie k a to w ać ; — za to 
najechać koniem grom adkę dzieci, poszczuć 
je  psam i, poszczuć w stado gęsi p Sy5 które 
kilka sztuk wyduszą — należy do najzw yklej­
szych zabawek gorliwego o dobro pańskie 
„rzońcy". 1 jeszcze przed takim  sługą trzeba 
czapkować i bardzo nisko się kłaniać — a prze­
kleństw  i w ym yślań trzeba słuchać z p okorą!!

Dzielnie sekunduje m u znany ze swej cy- 
wilizatorskiej działalności „przewielebny" ks. 
K o n o p i ń s k i .  Jak wielką zdołał sobie zje­
dnać, m iłość wśród np. dziatwy szkolnej — 
dowodem  tego najlepszym, ie  dzieci nie chcą 
chodzić do szkoły, bo ksiądz w p r o s t  j e  
k a t u j e. Zapew ne ksiądz dobrodziej pam ięta 
wypadeczek m ały, zaszły w szkole z W o j d y -  
ł ó w n ą ,  k tórą ks. uderzeniem  swej czcigodnej 
pasterskiej dłoni tak litościwie pogłaskał, że 
na drugi dzień trzeba jej było św. Sakram en­
tów  udzielić, a dziś dziewczyna nie dosłyszy ? 
W iemy dobrze, że ks. przyśle nam  sprosto­
w anie zaczynające się od s łó w : N iepraw dą 
jest itd... Czekamy — fakt mimo to pozosta­
nie faktem  — a sprostow anie nie przywróci 
słuchu dziewczynie, unieszczęśliwionej przez 
swego „duchownego ojca."

Inne fakta dotyczące postępow ania księ­
dza i wójta podam y wkrótce szczegółowo.

Światowy kartel naftowy.
0(1 dw óch la t rozchodzi się po św iecie g łucha 

wieść, że producenci nafty całego św iata m ają się 
połączyć w jeden  olbrzymi związek i objąć produkcyę 
tego artykułu w swój wyłączny m onopol, by w ten 
sposób w edług sw ojej woli dyktow ać ludności ceny 
nafty. 1 rzeczywiście wieść ta uspraw iedliw ia w zu­
pełności trwogę, jaka z n ią  je s t połączona. Nafta, 
która dziś służy praw ie jedynie potrzebom  proletarya- 
tu  i wogóle b iednego ludu, n ie będącego w stanie 

I zastąpić jej gazem lub elektrycznością, m a przejść w

ręce jednego olbrzym iego ka rte lu ; lud m a być zdany 
na  łaskę i niełaskę kilku bandytów  kapitalistycznych, 
którzy wedle swego widzimisię kierow ać b ęd ą  ryn­
kiem św iatowym . Nie jakoby  dzisiejsza konkurencya 
była zbaw ienną, bo owe dzikie skoki cen, wskutek 
walki konkurencyjnej spow odow ały, że pośrednicy i 
m niejsi kupcy podnosili cenę przy drobnej sprzedaży, 
a konsum enci nie byli w stanie ceny tej kontrolow ać. 
Dodajmy jeszcze lingi narodow e i cła  ochronne, a 
zrozumiemy, że i dzisiejsza w olna konkurencya wcale 
nie przynosi ulgi proletaryatow i. Skoro jed n ak  na jej 
m iejsce nastanie  jeden  wielki kartel, obejm ujący wszyst­
ką lub n iem al wszystką produkcyę nafly, wówczas 
sprow adziłoby to ogrom ną klęskę na biedny lud. Naj­
większe kopalnie nafty znujdują się w Am eryce pó ł­
nocnej i na  Kaukazie. W r. 1889 w yprodukow ano z 
dw óch tych stron  przeszło 96°/., ogólnej produkcjo 
nafty. Połączenie  się więc tych dw óch punktów  zna­
czyłoby opanow anie ' całej produkcyi. Do tego trzeba 
jed n ak  zjednoczenia się całej n a r o d o w e j  produkcyi 
am erykańskiej z jednej,' a rosyjskiej z drugiej strony. 
Tego dotychczas nie było. W Ameryce pozostało je ­
dnak przedsiębiorstw o ogarniające ogrom em  swym 
większą ezęść am erykańskiej produkcyi. Towarzystwo 
to zwane „S tan d ard  Oil Com pany11 reprezentuje m i­
lioner R ockefeller. Potężne to towarzystwo panuje 
nad am erykańskim  przem ysłem  naftow ym , znalazło 
jp dnak  zażartego przeciw nika w związku innych m niej­
szych i słabszych producentów , którzy czując, że m o­
gą być zdruzgotani przez tego kolosa kapitalistycznego, 
połączyli się pod nazw ą „P ro d u cers  Com pany11 celem 
wspólnej walki z wspólnym  wrogiem . W alka też to 
była niezwykła, szaleństw o ustro ju  kapitalistycznego, 
zanik m oralności i w stydu okazały się tu- wcałej peł­
ni. R ockefeller chciał koniecznie zdusić sw ych kilku 
konkurentów  T m ożna było przew idzieć, że R ockefel­
ler m ający 200 m ilionów m ajątku użyje wszelkich u- 
lepszeń technicznych, ostatecznego zniżenia cen sw ych 
produktów-, by tylko wyjść zwycięsko. Urządził celein 
zaoszczędzenia kosztów przewozu, ogrom ne rury przy­
noszące olej ze ź ró d eł; bo człowiek ten  m a w swym 
ręku koleje i jego rzeczą jest postarać  się, by jego 
konkurenci płacili ponad taryfę. Rozpoczyna się sza ­
lone podnoszenie i zniżanie cen ; sztucznie rozszerza 
się produkcyę, sztucznie się ją  potem  zmniejsza. Raz 
sprzedaje za granicą, by pobić przeciw nika, po b a je ­
cznych cenach, to znów by podnieść je  w w łasnym  
kraju, wylewa strum ienie nafty na  darm o.

Po tej m orderczej walce p rzedstaw iała  się przed 
kilku tygodniam i sy tu acy a jak  n astęp u je : Tow arzystw o 
S tandard  Oil Com pany panuje  sam ow ładnie w Fran- 
cyi, Belgii, Holandyi, Anglii i Szwajcaryi ; wszystkie 
niem ieckie rafm erye są  mu podległe z wyjątkiem  kilku 
wielkich firm w M anheim ie i Bremie. Oto R ockefeller 
pierwszy w spólnik możliwego m onopolu  św iatow ego.

Drugim są nafciarze kaukascy. Tu chciał znów 
F t o t s c h i l d  opanow ać wszystkie te kopalnie, które 
dopiero w r. 1879 zostały odkryte. Nie pom ogły jed n ak  
kolosalne kapitały, jakie włożył tu Rotsehild w sw oje 
tow arzystw o; na  zawadzie s tan ął m u rząd rosyjski, 
pom im o to jed n ak  udało  się tem u  tow arzystw u zdo­
być zwierzchnictw o nad m łodszą bracią.

Am erykanie i kaukazczycy m ieli tedy zagarnąć m ono­
pol naftow y i podzielić sie św iatem . Rosya otrzym uje 
Azyę, E uropę w schodnią, Afrykę, resztę kuli ziem skiej 
Am erykanie. W przód jednak m usiała - S tan d art Oil 
Com pany wypędzić sw ą am erykańską rywalkę z Niemiec.

Um owa jednak  nie przyszła jeszcze do skutku bo 
rynek niem iecki w abił Rosyan. W alka między dw om a 
olbrzym am i am erykańskim i trw ała  daiej. Niemieckie 
m iasto Manheim było centrem  walki ; wówczas Rocke­
feller zniżył tak ceny nafty, że  przez jak iś czas ..nafta 
była tam  najtańszą ; prócz tego by cenę surow icy p o d ­
wyższyć. zakupił za 3 m iliony ziem kopalnianych.

I jak  się zdaje dopiął, lub bliskim jest "dopięcia 
celu. Firmy niem ieckie rozwiązały kontrak t z P ro d u ­
cers Co i sprow adzają olej stam tąd, gdzie tan ie j go 
m ożna nabyć tj. od Rockefellera.

Słowem  wszystko się sk łada na  to, że zbliża sie 
chw ila kartelu. W praw dzie w najnow szych czasacli 
wystąpili, jako trzeci czynnik na  rynku św iatow ym , 
nafciarze g a l i c y j s c y  którzy zwłaszcza znanym i nam  
praktykam i dążą do podniesienia tej gałęzi „ojczy­
stego" przem ysłu, i znajdują na tu ra ln ie  życzliwą o- 
piekę rządu, ale nie należy zapom inać, że austryacki 
kartel naftow y pozostaje pod k ierow nictw em  R otsch ilda .

W ten  sposób zanosi się n a  to, że produkcya 
jed n eg o  z najważniejszych artykułów  hand lu  coraz 
szybszym krokiem  dąży do zcentralizow ania sie, do 
zjednoczenia się w ręku kilku m agnatów . Oto nowy 
przykład dowodzący jasno, że kap ita ł dąży do kon- 
cetracvi, że na  m iejsce „w olnej" k o n k urencji wiekszej 
ilości kapitalistów  pow staje kartel, w którym  kilku z 
nich wypiera resztę, zagrab ia  całą  produkcyę i opano­
wuje rynek św iatowy, .lestto jed en  krok naprzód w 
rozwoju kapitalizm u, który choć sprow adzi ciężkie ciosy 
ludowi roboczem u, z drugiej strony  przyspieszy zgon 
dzisiejszego system u społecznego, a to z tego pow odu 
że ułatw i proletaryatow i wyw łaszczenie garści k a p i­
talistów.

Ze stowarzyszeń i zgromadzeń.
Stowarzyszenie robotników „Siła1- w Pod­

górzu, ul. Józefińska 1. 21, I piętro. W  n ie­
dzielę 30 sierpnia o podz. 2 popołudniu  
P Ó Ł R O C Z N E  W A L N E  Z G R O M A D Z E N I E .

Kraków. W szystkie niem al grupy zaw odow e w Kra­
kow ie odbyły ubiegłej niedzieli pou lne zgrom adzenia 
celem  wyboru członków kom itetu wyborczego dla m ia ­
sta  Krakowa. Zgrom adzenia były liczne i przeszły w śród 
wielkiego zapału tow arzjszy , chętnych wszędzie do 
dzielnej ag itacji wyborczej. Partya, zm uszona przez 
B adeniego do wytężenia wszelkich sił, celem  ogar­
nięcia tak ogrom nych okręgów, może liczyć na  goto­
wość i ofiarność w sw oich szeregach.

Na razie postanow iono zabrać się e n e r g i c z n i e  
d o  z b i e r a n i a  p i e n i ę d z y  n a  k o s z t a  wo j e n n e . . .

Cieszyn. W niedzielę 16 sierpn ia  odbyło się w wio­
sce Sibicy zgrom adzenie ludow e. Licznie zgrom adzeni 
w łościanie przysłuchiw ali sio uw ażnie wywod'om m ó­
wcy, tow. S o j k i  z B iałej. R eferen t om aw iał d o k ła ­
dnie położenie klasy robotniczej i chłopskiej, przedstaw ił 
ciężary państw ow e i społeczne ciążące na  tych klasach 
pracujących i wykazał jak  kapitalizm  ruguje ch łopa 
z ziemi. Potem  m ów ca zcharakteryzow ał now ą ustaw ę 
w yborczą i przytaczał ciekawe fakty z wyborów gali­
cyjskich. Tow  Ś w i e ż y  i w łościanin G ó r n i a k  brali u- 
dział w dyskusyi, którą zakończono w ezw aniem , aby przy 
najbliższych w yborach g łosow ać na  socyaldem okratę.

Po zgrom adzeniu odśpiew ano „Czerwony sz tandar14.
Tarnów. Dnia t5  sierpnia odbyło się tu walne zgro­

madzenie filii krakowskiego stownrz. rob. budowlanych. 
Tow. S u ł c z e w s k i  referował o korzyściach organizacyi 
zawodowej, o normalnym dniu pracy i cenniku. Uchwa­
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lono obesłać I zjazd rob. budowlanych we Lwowie. Po- 
czem uzupełniono zarząd w następujący sposób: Prze- 
wodn. Bo k s a ,  Józef, zast. M i k a  Jan , sekr. Bondzal 
Gustaw, zast. Łyczko Jan , kasyer Ziębieki Leopold, zast. 
Borent Jan , bibl. Lis Ignacy, zast. Olejarski Józef.

Równocześnie odbyło się walne zgromadzenie „Brat­
niej pomocy", której przewodniczącym pozostał tow. P a­
weł Gonko.

Ustroń. Dnia 23 odbyło się u nas w lokalu Borgera 
bardzo liczne zgromadzenie ludowe. Przewodniczył tow. 
G ó r n i a k ,  a referował tow. S o j k a  o położeniu polity- 
cznem i gospodarczem , klasy pracującej. Wielu nie mo­
gło już znaleśe miejsca w sali i czekało przed drzwiami.

Kraków. W poniedziałek dnia 24 b. m. 
odbyło się w  sali Sehonberga wieczorem  zgro­
m adzenie ludowe, na  którem  tow. D a s z y ń -  
s k i złożył spraw ozdanie z międzynarodowego 
kongresu w Londynie. Sala zapełnioną była 
po brzegi. Z zapartym  oddechem  słuchali ze­
bran i w yw odów mówcy, który przedstaw ił, 
jak  wielkie znaczenie m ają  m iędzynarodow e 
kongresy robotnicze, dowodząc swego tw ier­
dzenia na całym  szeregu w ażnych uchw ał, 
przez kongres powziętych. Źe naszej dom oro­
słej prasie kongres się nie podoba i że w y­
lała  nań  cały stek nonsensów  i k łam stw , nie 

z pow inno nas w cale dziwić. Dla^ruis Polaków  
m a ten  kongres znaczenie i z pow odu rezo- 
łucyi, uęliwalóńhj pa rzpc? _QiepodTeg7ej PojU 
ski. Sprawo~Mamepfzei-vwano~ co c h w im b u - 
fz i i wy mi oklaskami lub okrzykami oburzenia. 
Gdy m ów ca w spom niał o zakazach zgrom a­
dzeń w  kra ju  cholery i tyfusu i postaw ił pod 
pręgierz opinii publicznej najświeższy zakaz 
starosty  z Wieliczki, oburzenie nie m iało g ra ­
nic. Gdyby p. s tarosta  przybył na  zgrom adze­
nie i usłyszał, co o nim  sądzą robotnicy i ja ­
kie skutki w yw ołują jego zakazy „choleryczne" , 
m ożeby zrozum iał, że jest niezrów nanym  a- 
gitatorem  dla naszej spraw y. Tow. T o k a r z  
i S u  ł c z e w  s k i postaw ili rezolucye następu ­
jącej t re ś c i:

„Zgrom adzeni w dniu 24 s ie rpn ia  robotnicy k ra ­
kowscy, po w ysłuchaniu  spraw ozdania  swego delega­
ta, ośw iadczają, że solidaryzują się z uchw ałam i m ię­
dzynarodow ego kongresu socyalistycznego w L ondynie 
i zobow iązują się dołożyć wszelkich starań , aby w 
duchu  tych u ch w ał w ytrw ale pracow ać.

Niech żyje m iędzynarodow a so lidarność!"

Druga rezolucya b rz m i:
„Zgrom adzeni wyrażają sw em u delegatow i uzna­

nie za to, że dzia łał so lidarnie z delegatam i polskim i 
z pod trzech zaborów  i po tęp ia ją  wszelkie próby roz­
b icia solidarności między pro letaryatem  całej Polski. 
Z łączenie p ro le ta ria tu  polskiego będzie potężną dźw i­
gnią i w arunkiem  wzrostu socyalizm u w Polsce i u- 
m ożliwi polskiem u ludow i p racu jącem u zająć w śród 
europejskich ludów  należne m u stan o w isk o !‘

Obie rezolucye przyjęto z ogrom nym  za­
pałem .

Przy w nioskach zabrał głos tow . K. w 
spraw ie podróży cara rosyjskiego do W ie­
dnia i uchw ały antysem ickiej rady  miejskiej 
w  W iedniu, wyznaczającej na  przyjęcie pó ł­
nocnego despoty 25 tysięcy złr. Komisarz 
policyi dr. Rękiewicz zaczął nagle zachowywać 
się bardzo niespokojnie, przeryw ał m ówcy co 
chwilę i wezwał tow . M i s i o  ł k a  jako p rz e - , 
wodniczącego do odebran ia m u  głosu, bo ina­
czej rozwiąże zgromadzenie. Na sali pow stało 
nieopisane oburzenie. Tow . D a s z y ń s k i  pio­
runującym  głosem , skonstatow ał fakt, że w  
kraju, w  którym  Polacy m ają wszystkie „swo­
body", w  którym  wolno naw et nosić konfede- 
ratki i śpiew ać patryotyczne pieśni, itd. nie 
wolno mówić o r o s y j s k i m  c a r z e ! 1 /, p ier­
si setek robotników  odezw ał się jeden prze­
ciągły, długi, nam iętny o rzy k : hańba! Gdy 
się uspokojono, postaw ił tow . Klemensiewicz 
rezolucyę:"

„Zgrom adzeni wyrażają ubolew anie, że rad a  m ia­
sta  W iednia, stolicy państw a, wydaje z podatkow ych 
pieniędzy 25.000 złr. na  przyjęcie paty  . carskiej wy­
rzuconych.

Zgrom adzeni p ro testu ją  przeciw  tem u, ażeby ko­
szta carskich  wizyt ponosił lud pracujący i wyrażają 
sw oje sym patye socyalnym  dem okratom  w Rosyi, któ­
rzy są naturalnym i wrogam i carskiego despotyzm u.

W  dalszym ciągu przem aw iał jeszcze tow. 
S e r  k o  w s k i  o zachow aniu się w ładz wobec 
robotników . Tow . D a s z y ń s k i  objaśnił sto­
sunki bezpieczeństw a publicznego w  Podgórzu 
na świeżym tajem niczym  zgonie robotnika p rze­
bywającego w aresztach policyjnych. (Spraw ę 
tę  opisujem y w dzisiejszym num erze

Trzykrotnym  okrzykiem na  cześć między­
narodow ej socyalnej dem okracyi zam knął prze­
wodniczący to im ponujące zgromadzenie.

Z warsztatów i fabryk.
Kraków. (B ru ta ln y  nadzorca). Maryn M o d l i ń s k a  

robotnica w fabryce cygar straciła chwilę czasu nad ze­
braniem formy na cygara. Spostrzegł to „werkfiihrer" 
Józef L i c h  o ń, zelżył Modlińską, i pchnął ją  tak, że 
się zatoczyła. Nadto chciał ją  uderzyć książką, ale ro­
botnice pohamowały jego zapędy. Modlińska jest c h o r ą  
n a  p i e r s i  i zaraz we fabryce z e m d l a ł a ,  a w domu 
d o s t a ł a  w y b u c h u  k r w i .

Zamiast ukarać brutalnego nadzorcą, urzędniezkowie 
fabryki przestrzegali, żeby tylko nie podać tego faktu 
redakcyi „Naprzodu", aby nikt się o krzywdzie biednej 
robotnicy nie dowiedział.

Ogłaszamy więc i piętnujemy postępowanie Lichonia 
i zadamy stanowczo jego ukarania, bo inaczej sami bę­
dziemy się starali postawić go przed kratkami sądu kar­
nego. Podpis opiekuna M odlińskiej.

Kraków. (Nędza, w piekarniach). W piekarni P a c a -  
n o w e r a  je s t  tak b rudno  i ciem no od ustaw icznego 
dym u, jak  w jaskini pierw otnych ludzi. N ocna praca , 
wyzysk straszny uczniów roznoszących pieczywo, a na-

dewszystko nędzny wikt, oto zalety p iekarni P acan o ­
wem . Często zaś i to za dużo się w ydaje tem u „prze­
m ysłowcowi"; daje więc parę centów  zam iast jedzenia.

=  M ajster piekarski Marcin H a j d u g a  nie ubez­
piecza wszystkicli sw oich ludzi w kasie chorych, czy­
li oszukuje tę instytucyę. C hłopak zachorow ał u niego 
na nogę i poszedł do kasy, gdzie mu oczywiście o d ­
m ów iono w sparcia  i pom ocy i pow iedziano, że m ajster 
będzie m usiał lekarza opłacać. Nato m ajster zapow ie­
dział, że skoroby m u przyszło p łacić  za chorego, toby 
ch łopca obił! N iechlujstw o i ohyda p iekarn iana  kw i­
tn ą  u Hajdugi w najlepsze w brew  wszelkim komisyom 
m agistrackim , o k tórych możemy śm iało  powiedzieć, 
że nie zdołały usunąć ani jednego  barbarzyństw a 
z krakow skich pracow ni, które my tak dokładnie op i­
sujemy.

A dres tej p ie k a rn i: ul. K alw aryjska 1. 23 w Podgórzu.
Wieliczka. (W y z y s k  w k u in i) .  M ajster kowalski 

w W ieliczce L udw ik K o l a s a  każe swoim  ludziom  
pracow ać od godziny 4 rano do 9 w ieczorem . Za tę 
16 godzinną pracę dostaje robotnik  nędzne pożywienie 
i od 1 do 1‘50 złr. t y g o d n i o w o !  M ajster taki jes t 
poprostu  szkodnikiem społecznym , gorszym od dzikiego 
stw orzenia, bo ru jnuje bezpośrednio  siłę i zdrowotność 
robotniczą. Czas najwyższy, aby jego robotnicy zapo­
znali się z socyahzm em .

Podgórze. (Kasa chorych) .Dochodzą nas ciągle ska­
rgi n a  podgórską kasę chorych a szczególnie lekarza 
kasy, D ra Pankiew icza. T ak np. tow. Jan  Paw lik  i F ran ­
ciszek Turczyk Chorowali przez k ilka tygodni a gdy 
przyszli do p. Pankiew icza to ten  ich zwymyślał i wy­
rzucił. Że też zarząd kasy cierpi takiego lekarza 1

Prokocim. U „wielkiego" filan tropa J e r z m a ­
n o w s k i e g o  w ybuchł dnia 22 bm . strejk  furm anów . 
Ż ądają  oni w liczbie 30 podwyższenia płacy. Spodzie­
wamy się, że p. filantrop Jerzm anow ski uwzględni żą­
dan ia  tych b iednych ludzi.

Lwów. Towarzysze blacharscy  zostali przez w ię­
kszą część m ajstrów  za to, że żądali 10-godzinnego 
czasu pracy wykluczeni. Ż a d e n  z t o w a r z y s z y  
b l a c h a r s k i c h  n i e c h a j  n i e j e d z i e  t e r a z  
do Lwo wa !

K R O N I K A .

Pierwszy zjazd robotników budowlanych
z Galicyi, Bukowiny i Szląska odbędzie się 
w  dniach 6, 7 i 8 w rześnia we Lwowie. P o ­
rządek dzienny zjazdu brzm i:

1) Pow itanie i w ybór p rezydyum ; 2) S pra­
w ozdania miejscowe ; 3) Organizacya zaw odo­
w a i tak ty k a : a) norm alny czas pracy, b) n o r­
m alny cennik, c) ubezpieczenie n a  starość i od 
wypadków, (kasy chorych, stow arzyszenia za­
pomogowe w braku  pracy i kształcące, sto­
warzyszenia zawodowe w olne i przymusowe): 
4) Prasa; 5) W nioski.

Zgłoszenia na  zjazd przybyć m ających de­
legatów należy nadesłać kom itetow i lwowskie­
m u do pierwszego w rześnia. — U praszam y o 
ścisłe przestrzeganie wymienionego term inu , 
a zarazem  przypom inam y, że w  zjeździe tym  
w ezm ą udział następujące zaw ody: m urarze, 
cieśle, kam ieniarze, studniarze, terakociarze, 
betoniści, sztukatorzy, rzeźbiarze, snycerze, 
kaflarze, m alarze, lakiernicy, blacharze, komi­
niarze, tokarze, stolarze, m echanicy, kotlarze, 
kowale, ślusarze, tapicerzy, szklarze, brukarze, 
ceglarze i — tychże pomocnicy, tak  mężczy­
źni jak  i kobiety.

Za kom itet: Lisiewicz Jan, Kowalski Józef, 
Źelaszkiewicz Kornel.

Bezpieczeństwo publiczne w Podgórzu. P o ­
dajem y prokuratoryi państw a następujący w y­
padek cło wiadomości. R obotnik Stolarczyk 
na Podgórzu zrobił jakąś uw agę, widząc po- 
licyantów prow adzących m ałego chłopczynę, 
jako aresztanta. Na to został aresztow anym , 
a gdy m u się powiodło uciec z rąk  policy- 
autów , schw ytanym  ponow nie i odprow adzo­
nym został do aresztu. R ano puszczono go 
do dom u. T u  p o w r ó c i ł  o s ł a b i o n y  i p o  
k i l k u  g o d z i n a c h  w y z i o n ą ł  d u c h a  
d n i a  23 s i e r p n i a  1890 r. Na ciele z tyłu 
i po bokach m iał ciem no-sine plam y. S to lar­
czyk m iał lat 27, zostawił wdowę i dziecko 
w biedzie.

Oto jest nagi fakt. Zapytujem y, czy a re ­
sztowano w innych śmierci S tolarczyka? Jeże­
liby i ta  spraw a m iała u tonąć w b raku  śledztwa, 
przedłożym y ją  parlam entow i przez którego­
kolwiek z uczciwych posłów.

0 nowych gwałtach policyjnych 'donoszą 
nam  z Podgórza. W sobotę o godzinie 10V2 
w nocy do restauracyi Majerki w padło 4-cli 
policyantów z sierżantem  i w yrzuciło spokoj­
nie stojących robotników  Jana Bałachowskiego, 
Jana i W incentego Bylicę ze schodów tak, że 
upadli na bruk. Gdy Bylica zwróci! uwagę 
po lic jan tom , że nie pow inni rozbijać, uderzył 
go jeden  z nich s z a b l ą  p o  g ł o w i e  tak, 
że upadł bez przytom ności.

Możeby władze, położyły koniec tym  b ar­
barzyńskim  stosunkom !

Zapytanie. Krakowską dyrekcyę policyi 
zapytnjęrny, kto upow ażnił „niedżentelm ęna", 
niejakiego Serafina do m yszkowania w restau­
racyi p. Rzewuskiego i do zabierania n i e -  
s k o n f i s k o w a n e g o  „N aprzodu"?! U pra­
szamy o urzędow e zbadanie tej spraw y, bo 
w przeciwnym  razie m usielibyśm y sam i zająć 
się pouczeniem owego serafa policyjnego, na 
którego praktyki znajdziem y bardzo energi­
czne sposoby.

Szczakowa. Strejk robotników  w fabryce 
sody t r w a  d a l e j .  R obotnicy wysłali depu- 
tacyę do W iednia do bar. G utm ana, celem 
ukończenia strejku. P an  G utm an odpowiedział

im, że nam yśli się nad ich losem, jeżeli w rócą 
do pracy. N aturaln ie robotnicy postanow ili 
strejkow ać dalej, aż do skutku. D yrektor fa­
bryki P i c k  przeciąga w l e k k o m y ś l n y  
i n i e u c z c i w y -  sposób strejk, i m imo, że ro ­
botnicy skłonni są do ustępstw , nie chce nic 
słyszeć o ugodzie. Dzięki naszym artykułom , 
żandarm i spuścili nieco z tonu  i zachow ują 
się grzeczniej wobec strejkujących. Tow . M a r- 

" s z a t e k  i B a n a s i k  zostali aresztow ani przed 
tygodniem , dlaczego, n iew iadom o.Tow . S z c z u ­
r e k  jeszcze nie został uwolniony.

P o m o c  p i e n i ę ż n a  p o t r z e b n a  i w z y ­
w a m y  t o w a r z y s z y ,  by  w s p i e r a l i  s t r e j ­
k u  j a c y  cli  w w s z e l k i  s p o s ó b .

Miła „Przyjaźń". Jak przyjaźne stosunki 
panu ją  w  krakow skich „Przyjaźniach'-, o tem  
niech zaświadczy fakt, który n a  w yraźną pro­
śbę wielu członków tych jezuickich cieplarni 
umieszczamy.

W  „Przyjaźni" na K lepam i (kom endant 
ks. Gzencz T. .1.) zebrało się kilku członków, 
którzy w łasnym  trudem  zrobili scenkę i roz­
poczęli am atorskie przedstaw ienia celem zy­
skania funduszów  dla podtrzym ania tow arzy­
stwa. Niejaki P io tr Biel, dyurnista, pełniący 
obowiązki sekretarza, który objął kasę. tea­
trzyku, postanow ił zaw ładnąć całą tą  św ietno­
ścią tea tra lną  i w  tym  celu zaczął postronnie 
w ystępow ać przeciw  samodzielniejszym człon­
kom trupy . Skończyło się tem , że zmuszono 
sześciu z nich do w ystąpienia z „Przyjaźni".

Ks. Czencz opow iada cuda na  prowincyi, 
a pod jego nosem  w  Krakowie zaczyna się 
sztuczna m aszyna psuć i ro zp ad ać___

O jego zaś Zaufanym Bielu, pom ów im y o- 
sobno w  bliskiej przyszłości. Po śp. Zdzie- 
chowiczu będzie to orzeźw iająca odm iana.

Humanitarny lekarz. Dr. Ś l i w i ń s k i ,  w ła­
ściciel kamienicy, wyrzucił na b ruk  rodzinę 
M ichała Tom czyka, biednego szewca z żoną
1 trojgiem  dzieci. W inni m u byli ci biedacy 
podobno tylko za jeden  miesiąc. Na Małym 
R ynku leżały zatem  nędzne sprzęty biedaków  
na b ruku  i przypom inały każdem u, kto ma 
serce w piersiach, że p. Dr. Śliwiński nie zo­
s ta ł dyplom em  doktorskim  do tego stopnia 
uszlachetnionym , żeby nie zachowywać się ja k  
pierwszy lepszy kam ieniczny satrapa.

Przykład godny naśladowania. P p. Suli­
kowski i spółka, właściciele fabryki w yrobów  
m etalow ych w Dębnikach, skrócili z w łasnej 
woli dzień roboczy o 1 godzinę, tak, że wy­
nosi teraz 10 godzin, podnosząc robotnikom  
płace godzinne w tym  stopniu, że zarobek 
dzienny rów na się daw niejszem u. Zarząd Sto­
warzyszenia robotników  m etalurgicznych w 
Krakowie, do którego wpisali się wszyscy ro ­
botnicy tej fabryki, tak  ślusarze, jak  i b la­
charze, uprasza na§ o zamieszczenie pub li­
cznego uznania p. Sulikow skiem u za ten  czyn, 
co czynimy z chęcią, zw racając zarazem  u - 
wngę naszym  upartym , zacietrzewionym  w 
ciasnem  sam olubstw ie m ajsterkom  i p rzed­
siębiorcom na ten przykład godny naślado­
w ania. Robotnicy zaś innych fabryk pow inni 
się z tego przekonać, że żądanie skrócenia 
dnia roboczego, jest całkiem  słusznem  i ro- 
zum nein i że narzekania przedsiębiorców, iż 
skrócenie czasu pracy zrujnow ałoby przem ysł, 
są obrachow ane jedynie na bałam ucenie ich.

Odpowiedzi Redakcyi.
T. P. to Sk. Swoje tłuste utwory racz Pan zaadresować 

do innej redakcyi. My się w takie rzeczy nie bawim y.

W  niedzielę 30 bm. odbędzie się ną K a- 
pelance publiczne zgromadzenie robotników 
ceglarskich w lokalu p. R useka o godzinie 3
popołudniu.__________________________________

Dr. Sżczepan Mikołajski, m ieszka obecnie 
przy ul. Długiej I. 20, I piętro. O rdynuje od
2 — 4 popołudniu . Ubogim udziela bezpłatnie 
pomocy od 8—9 rano._____________ (i — 3) .

Poszukuje się dwóch robotników malarskich 
do roboty  kolejowej do Mor. O straw y. Bliższa 
w iadom ość w  stow. rob. m alarskich (w lokalu
»Siły“ - ________________  (1 r-  2)

T O W A R Z Y S Z E !  (a -  D
Otworzyłem zakład fryzyerski przy ul. Wolskiej 
Nr. 1. Pisma robotnicze „Naprzód1, „Nowy 
Robotnik" i „Krytyka" mam do użytku gości.

>0 łaskaw ą pam ięć upraszam  J. Kupfer.

](0lPPOYlSiAMM- 
SŁODOWA Q )

u ż y ta  jftko
d o d a te k  d o  k a w y  z ia r n is t e j

j e s t
j edynie zd r o w y m

napojem.
D o stać  m o ż n a  w szęd z ie . 

Vi k g . 25 ct.
B a czn o ść !  Z p o w o d u lic h y c b  
n a ś la d o w n ic tw  tr z e b a  z w ra ­
c a ć  u w a g ę  n a  o ry g in a ln e  

p a c z k i z n a zw isk ie m  j

K a t h r e i n e r
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